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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 

i w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs-Preis
liste p. 1893 Abtheilung II. s. Nr. 6».) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ kosztuje na 

wszystkich pocztach w cesarstwie nie- 
mieckićm kwartalnie

marek S.
W mieście Poznaniu w ekspedyeyi 

naszój
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych krajach pre
numerata poznańska z dołączeniem ko
sztów portoryum.

Upraszamy o wczesne zamówienia 
urzędach pocztowych celem uniknię- 
zwłoki w ekspedyeyi.

na
cia

„Kuryer Poznański“ 
ku gazet w dziale Ugim

zapisany jest w cenni- 
3. pod numerem 50.

Poznań, 2S marca.

Z bieżącej chwili.
(Plany kanału panamskiego a rząd francuzki. — Komisya 

śledcza parlamentu włoskiego.)

Skoro po ostatnim procesie przycichł skandal 
panamski, przyszła koléj na pytanie : co się teraz 
stanie z kanałem panamskim, na który, bądź co 
bądź, wydano już olbrzymie sumy pieniędzy. Z Pa 
ryża donoszą nam w tym względzie, że utworzył się 
tak nazwany wydział egzekutywny akcyonaryuszy i 
właścicieli obligacyi, składający się z hr. Keratry 
jako prezesa, z wiceprezesa i sekretarza. Ci trzéj 
mężowie żądają ukończenia kanału i mają już plan 
gotowy. Wykonanie przekopu ma kosztować 400 
milionów franków, a roboty potrwają najmniéj 8 lat 
Dotychczas brak jednak pieniędzy, czyli finansistów, 
oraz inżynierów, którzyby za cenę tę podjęli się bu
dowy. Rozumie się samo przez się, że przedewszy 
stkiem trzeba będzie utworzyć nowe Towarzystwo i 
uwzględnić interesa pokrzywdzonych akcyonaryuszy 
przez dawniejsze Towarzystwo panamskie.

O szczegółach ponownój budowy kaoału doszło 
tylko do publicznéj wiadomości, że minister finansów 
jest przychylnie usposobiony względem planu i że li
kwidator dawniejszfga Towarzystwa, Manchicourt, 
zbadał szeztgóly oraz uznał, że „finansowe warunki są 
bardzo dogodne.“ Ciekawym zaś, którzy cheieli się 
od hr. Keratry dowiedzieć nazwisk finansistów i 
przedsiębiorców, odpowiedziano, że jest to sprawa, 
którą objaśnić może Manchicourt. Cele wydziału 
pgzekutywnego są oczywiście patryotycznéj natury. 
Wydział nie zyczy też sobie ani obecnie, ani w przy
szłości, zetknąć się bliżój z reainemi interesami ka
nału panamskiego. Jeśli zresztą przypuszczenia nie 
mylą, to po za temi tajemniezemi ogólnikami kryje 
się projekt gwaraneyi rządowój. Gdyby zaś istotnie 
tak być miało, to nie trudno byłoby zebrać potrze
bne pieniądze — a przedsiębiorstwo miałoby powo
dzenie zapewnione. W obeenéj chwili da się może 
rząd francuzki nakłonić do podobnego planu ze wzglę
du na zbliżające się powszechne wybory. Jaśli bo
wiem rząd weźmie pod swoją opiekę-kanał panam
ski, to zjedna sobie nietyiko pokrzywdzonych wybor
ców, ale także ogólną sympatyą, jeśli zaś tego nie 
uczyni, to pozostawi w rękach przeciwników broń 
bardzo skuteczną.

Jak już donosiliśmy w telegramach, parlament 
włoski, za zgodą gabinetu, pornczył swemu preze
sowi zamianowanie komisyi z siedmiu członków zło- 
żonój dla zbadania, o ile prawdą jest, że 74 depu
towanych korzystało w niewłaściwy sposób z nad
użyć bankowych.

Wiadomo, że zaraz po wykryciu nadużyć 
w Banca Romana parlament chciał zamianować 
taką komisyą i rozpocząć śledztwo parlamentarne, 
ale sprzeciwiał się temu Giolitti i zagroził nawet 
dymisyą gabinetu, bo na Fraucyi miał przykład, do 
czego takie śledztwa prowadzą. Aby jednak uspo
koić opinią publiczną, polecono wyjątkowo szanowa
nemu senatorowi Finaliemu zbadać stan wszystkich 
banków, mających prawo wypuszczania papierowych 
pieniędzy. Cały wiisiąe pracował Pinali, a tym
czasem stugębna plotka poczęła mieszać do bru 
dnych sprawek bankowych nazwiska byłych mini 
strów Crispiego i Nicotery, oraz różnych deputowa
nych, których w końcu naliczono siedmdziesięciu 
czterech. Nareszcie Pinali skończył swą pracę 
i właśnie w przeszłym tygodniu Giolitti doniósł 
o tern Izbie. Rzekł on, że nadużycia działy się 
nietyiko w Banca Romana, ale także w Banca di 
Napoli i Banca di Sicilio, zaś zupełnie wolne od 
wszystkich zarzutów są tylko bank narodowy i bank 
toskański. Co do pogłosek krzywdzących honor 
deputowanych, to one, zdaniem Giolittiego, są zu
pełnie bezpodstawne. Wprawdzie znaleziono w ban
kach przedawnione, albo niepewne weksle niektó
rych deputowanych, lecz ci deputowani utrzymywali

stosunki z owymi bankami nie jako politycy, ala 
jako przemysłowcy lub kupcy. Po tój mowie wy
stąpił Nicotera, wspomniał o tem, że go oczerniouo 

prosił o śledztwo parlamenterne. Oparł się temu
Giolitti, dowodząc, że parlament nie powinien wtrą
cać się do spraw sądowych. Trybunały zbadają 
szczegółowo postępowanie banków i winnych nie 
oszczędzą, a potem ubliżające plotki ustaną same 
przez się. Parlament ubliżyłby sam sobie, gdyby 
dając plotkom wiarę, przypuścił, iż znajdują się 
w nim nieuczciwi ludzie. Parlament powinien stać 
na niedoścignionej wysokości...

W tem miejscu deputowany Puglisse przerwał 
prezesowi gabinetu pokrzykiem: „Parlamentaryzm 
zbankrutował i ozem prędzój przeprowadzi swą li- 
kwidacyę, tem lepiój!“

Stała się rzecz niespodziewana: z natłoczonych 
publicznością g&leryi i lóż powitano te słowa hu
cznymi oklaskami. Sprawiło to silne wrażenie na 
deputowanych. Chwilę trwała głęboka cisza. Każ
dy w duchu pytał siebie: „Czyż naprawdę naród 
jeż się poznał na parlamentaryzmie?“ Że tak my
ślano, potwierdzają to dziennikarze, którzy zapyty
wali deputowanych, jak oni uważają te oklaski ga- 
leryi, potwierdził poseł Bovio w szkicu swych wra
żeń z tego posiedzenia.

Nareszcie podniósł się konserwatysta Sonnino 
i zaproponował wybór śledczej komisyi. Na chwilę 
przerwano posiedzenie. Na korytarzu przyjaciele 
otoczyli Gioiittego, nakłaniając go, aby się zgodził 
na wuiosek Sonnina, bo nie ma wyjścia ani dla 
parlamentu, ani dla rządu, Więc kiedy się znowu 
zaczęło posiedzenie, oświadczył Giolitti imieniem 
rządu, że zgadza się na to, aby Izba poruszyła swe
mu prdzydentowi zamianowanie komisyi z siedmiu 
członków, któr&by zbadała przedłożoną listę bezwar 
teściowych i niepewnych walorów znalezionych w 
bankach włoskich i przedsięwzięła wszelkie inne do
chodzenia, jakie uzna za stósowne celem skonstato
wania politycznój i moralnój odpowiedzialności za 
malwersacje bankowe. Wszelako zastrzega sobie 
Giolitti stanowczo, że nie wolno tej komisyi mię- 
szać się do spraw, które należą do kompetencyi są. 
dów. Izba zgodziła się prawie jednomyślnie na ten 
wniosek i poruczyła swemu prezesowi wybór korni 
syi, która rozpoczire badać sumienia kolegów.

centrum unitatis i tępić zakradający się jad libera
lizmu ; dopiero rozumny jego następca mógł pod osło
ną uspokojenia rozwinąć swą bogatą czynność na 
wszystkie części świata i na wszystkie dziedziny 
ludzkiego życia, jako mąż przemądrój cierpliwości, i 
jako takiego też czciły go sfery najwyższe.

W jednym tylko pałacu i to w największem 
pobliżu panowało ponure milczenie i nie poruszyło 
się nić na zewnątrz. Odczuto tam to bez wątpie
nia także boleśnie, gdyż wzdycha tam także jedna 
szlachetna dusza. „Żadnemu z “nas Rzym się nie 
podoba. Jestto najnieprzyjemniejsza, najnieprakty- 
czniejsza z możliwych stolic. Król mniój ją lubi, 
niż ktokolwiek inny. Myśl o starcu, który mu cią
gle stoi przed oczami, jest mu nieznośną. Śmieją się 

kościelnego ińterdyktu rzuconego na Kwirynał, ale 
nikt nie cbciałby mieszkać w tych komnatach. Ma
my miasto, któreby mogło być najpiękniejszą stolicą 
świata: Ploreneyą a my zostajemy w Rzymie, gdzie 
każdy dzień naszego pobytu jest wyzwaniem sumie
nia. Tak pisał pewien stary dyplomata do znajo
mych w Londynie. Z jakiem usposobieniem musia
no spoglądać z zagrabionego gmachu królewskiego 
na uroczystość jubileuszową a przytem — jak gdy
by Opatrzność i to była chciała dopuścić — z cię
żarem ,, pan ¿misa“, które sprowadź ły rządy trzech 
ministerstw na miasto i kraj wraz z jego parlamen
tami.

Kiedy przed blizko dwoma laty pielgrzymi 
francuzcy przy zwiedzaniu Panteonu doznali ponie
wierania, uważał minister Rudini za stósowne zape
wnić w swych mowach programowych, że: „Piel 
grzymi całego «wiata mogą być pewni, iż stoją pod 
opieką praw; mogą oni przybywać do Rzymu każde
go czasu, oddawać pobożną cześć papieżowi, które
mu my w uczuciu naszój obecnój siły i pewnój przy
szłości, udzielamy największój wolności bez obawy 
ijmożemy zarazem oddawać hołdy j ako monarsze' ‘.Krótko 
potem raz jeszcze uwydatniły Włochy swoje pano 
wąnie; było to na kongresie antyniewolniezym « 
Brukseli. Przeciwko wnioskowi, aby na zebraniu 
udzielić honorowego miejsca wysłańcowi papieża tak 
zasłużonego około tój sprawy, zaprotestowały Wło
chy i redy kongres uchwalił podziękowanie za ini- 
eyatyehf Stolicy św„ zastrzegł się przeciwko temu 
włoski przedstawiciel. Gzy mógłby podobny wypa
dek powtórzyć się teraz? Już przed wspaniałą uro 
czystością jubileuszową trapiła] prasę liberalną tro 
ska o to, iż obchód ten wyrośnie szeroko po za oso
bę papieża i że „papieztwo odniesie ztąd najwię
kszą korzyść i to polityczną“. Inne pismo jeszcze 
wyraźniój to wypowiedziało : „Trzebaby być bardzo 
ograniczonym, gdyby się chwiało twierdzić, że roz
porządzenia wielkich mocarstw co do jubileuszu nie 
mają politycznego znaczenia; przeciwnie należy uznać 
że wpływ Włoch za granicą od dwóch lat zmniej
szył się znacznie.“

Właśnie obiega prasę pogłoska o rozmowie 
pewnego dziennikarza francuzkiego z byłym mini
strem Crispim, który na pytanie, czy w rzymskich 
uroczystościach z ostatnich czasów nie naieży upa
trywać nowego dowodu siły i potęgi papieztwa, 
miał odpowiedzieć : „Powiedz pan, że jestto jedyna 
siła, która istnieje jeszcze na świecie, co atoli nie 
świadczy o ^mądrości rodu ludzkiego.“ Jak na przy- 
wództęloży, to przyznano przez to dosyć. Ale już 
w pierwszym roku rządów Leona XIII z okazyi 
ówezesnój nominacyi nowych kardynałów, 32 zagra
nicznych obok 32 Włochów zaznaczył znany publi
cysta Lamoinne w Paryżu, że właśnie działanie Cri 
spiego we wło.skiój masoneryi wyszło papieztwu na 
korzyść.

„Posiadanie i administrowanie t. zw. ojcowizny 
Piotrowój zniewoliło papieża do otaczania się Wło
chami i do utrzymywania jeneralnego sztabu i ca 
łego wojska urzędników narodowych. Kościół zita- 
lienizował się i właśnie przez zniesienie świeckiego 
panowania, stanie się znowu katolickim. Cc pa- 
papieztwo utraciło z terytoryum i materyalnój po
tęgi, to uzyskało ono w potędze duchowój i nigdy 
tyle nie okazało cez&ryzmu, jak wtenczas, odkąd 
przestało być Cezarem. Nie chetiuj jizez to by- 
najmniój powiedzieć, że nowy papież urzędowo 
zrzekł się władzy świeekiój, tego nie może on uczy
nić i nie uczyni. Ze wszystkich jego czynów atoli 
poznaje się, iż uważa on przeobrażenie dziejowe za 
fakt dokonany i szuka na zewnątrz prawdziwego 
pola działania dla Kościoła.“ (Z „Journal des 
Débats“.)

W kilka lat późniój ukazała się broszura 
o „kwestyi rzymskiój“ przez jenerała Türra, głośne
go ongi węgierskiego garybaldczyka. Wykazał on, 
że ani Cavour, ani Wiktor Emanuel nie cheieli sta- 
łój niezgody z papieztwem i oświadczył w końcu 
„Papież nie podlega nikomu; nie należy on do ża
dnego narodu, do niego należy wszechświat. Mie
szka w Rzymie. Chcecie, aby opuścił swoją rezy 
dencyą? Zróbcie z Rzymu port nadmorski i obok 
rezydencyi Ojca św. osobny port dla niego, z któ- 
regoby mógł komunikować się z resztą świata.“

Główny organ pruskich konserwatystów „Krenz 
Ztg.“, pochwycił tę ideę; „leonijska dzielnica mia 
sta i ewentualnie dostęp do morza“ : to byłby wy
bieg wobec grużącój przyszłości. Mogłaby bowiem 
„łatwo nadejść chwila, w którejby król Humbert 
był zmuszony wyglądać z utęsknieniem poparcia 
nsonarchicznie usposobionych przez Papieża prowa 
dzonych poddanych, ponieważ usunięcie się od życia 
politycznego wyraźnych katolików we Włoszech

* W sprawie nauki języka polskiego piszą 
do „Dziennika“ z Gniezna, iż w zeszłym tygodniu 
bawił tam przez dwa dni radzca rejencyjny i szkólny 
p. Kleve z Bydgoszczy celem przekonania się 
w jaki sposób bywa w tamtejszych szkołach miej 
skich udzielana piywatna nauka języka polskiego 
Po bardzo wyczerpującój rewizyi miał się p. radzca 
z zadowoleniem w te mniój więcój odezwać słowa 
„Wenn der polnische Unterricht überall in der 
Weise ertheilt wird wie hier, dann steht seiner 
E niührung in den schulplanmäisigen Unterricht 
nichts eutgegon. Ich bin sehr zufrieden.“ („Jeżeli 
polski język wszędzie w ten sposób udzielany bywa 
jak tu, w takim razie nie słoi nic na przeszkodzie 
wprowadzeniu takowego w pian nauki szkóinój 
Zupełnie jestem zadowolony.“)

Może który z szanownych naszych czytelników 
w Gnieźnie zeehce nas w tój ciekawej sprawie po 
informować bliżój.

Watjïai i Kwirjnał ta tli osiatBieà «jäatzeä.

I.
Kto spojrzy wstecz na minione dwadzieścia 

pięć lat ostatnich, ten dopiero rozumie zdumiewającą 
zmianę. Wówczas zasiadał na stolicy Piotrowój Pa 
pież, którego znane proroctwo nazwało trafnie crux 
de cru.ce-, o mury samego Watykanu odbijała się 
szydercza wrzawa z tój i tamtój strony Alp, iż nie 
długo będzie koniec z „rzymskim Kościołem.“ Dzi 
siaj Kościół ten uznano za Kościół wszechświata 
sędziwego Leona XIII sławią jako lumen de coelo 
proroctwa daleko po za sferami katolickiemi. I pro
testanccy a nawet mułzumańscy monarchowie złożyli 
mu dowody swój czci — a wewnątrz i zewnątrz ka
tedry św. Piotra zgromadziły się olbrzymie tłumy, 
składając hołd wybranemu przez Opatrzność mężo
wi. Podniosły ten widok w niejednym przeciwniku 
wzbudził inue myśli. „Ilekroć byłem obecnym na 
tak wspaniałem kościelnem widowisku, cisnęła mi 
się do głowy myśl, że cała tak zwana walka kul- 
turna jest czczą donkiszoteryą“, pisał reporter frank- 
furckiój gazety.

Pius IX tównież obchodził złote jubileusze, jak 
jego dostojny następca a nadto 25 letni jubileusz 
pontyfikatu. Jemu, jako mężowi opatrznościowemu, 
przypadło życie męczennika w udziale i właśnie dla 
tego lud katolicki ukochał go calem sercem. Jubi
leusze jego atoli odbyły się z mniejszą okazałością, 
aniżeli obecny, ponieważ brakło dostojnych panów : 
świetnych mundurów, które w ostatnim czasie poja
wiły się w Watykanie. Jakżeż byłoby też wówczas 
możliwej», aby, jak teraz, w licznych zebraniach, 
które się odbywały w cent obchodzenia jubileuszu, 
zwłaszcza jak daleko sięga żywioł niemiecki, zna
lazły się osoby urzędowa, nawet niekatolicy przy ko- 
śeielcjen obchodach w stroju urzędowym? Papież 
Pius IX nie cieszył się tak wysoką łaską, gdyż 
wśród ciężkich walk musiał on utrwalać na nowo

których iiczy się na miliony, daje przewagę repubi 
kanom i zmusza rząd do liczenia się z nimi i d® 
robienia im ustępstw.“

Wynurzenia młodoczeskie.

Wiedeń, 25 marca.

(5£?) Ciekawy komentarz ostatniej mowy dr. 
Vaszatego zawierają „Narodni Listy“ w numerze 
82. Jak wiadomo, Rusin Barwiński zaprotestował 
przeciwko rosyjskim deklamacyom wymienionego po
sła młodoczeskiego. Otóż „Narodni Listy“ oświad
czają : ....

Jeżeli poseł Barwiński pragnął dowieść, jak 
dalece teraźniejsi na wpół ministeryalni i na wpół 
spolszczeni reprezentanci ruskiego ” ludu w Galicyi 
w swej dwojakiej zawisłości pozbyli się wszelkiej 
świadomości narodowój, zupełnie mu się to udało. 
Zapewniał, że Rusowie galicyjscy nie są Rusami, 
lecz Rusinami. Nie wiemy, kto upoważnił posła 
Barwińskiego do takiego oświadczenia w imienia 
Rusów galicyjskich, ale to wiemy na pewno, że nie 
przywtarzają mu ani wszyscy posłowie ruscy. Nato
miast doezekał się hucznych oklasków ze strony Po- 
laków«

„Gdyby Rusowie podzielali separatystyczne (!) 
przekonania posła Barwińskiego, z głębi duszy ubo- 
walibyśmy nad tóm i w interesie ich narodowej egzy- 
stencyi i przyszłości musielibyśmy żywić największe 
obawy. Ozy tstanowisko posła Barwińskiego jest 
zdrożne, o tóm Rusinów powinien pouczyć los Sło
waków po jednej, Polaków w Poznańskiem i Kon
gresówce po drugiej stronie. Słowianie pod Tatra
mi byliby się łatwiej oparli madziaryzacyi, gdyby 
byli zawsze stanowczo stawali na wspólnój podsta
wie czeskiój. Natomiast Polacy w Prusiech iRosyi 
tylko dla tego zachowali swą pozycyą, ponieważ 
przechowali swą łączność narodową i byli rozdzieleni 
tylko geograficznie, ale nie pod względem narodowo
ściowym. Czyż Rusowie haliccy nie chcą zrozumieć 
ani przestrogi, którą im daje los Słowaków, ani 
nauki, której im dostaroza solidarność Polaków? 
Nie wierzymy. A nie wierzymy dla tego, ponieważ 
Barwiński i jego koledzy nie są rzeczywistymi re- \ 
prezentantami ruskiego ludu w Galicyi, ani tłóma- 
czami jego przekonań.“

(Potrzeba na to Dobrzańskiego, Naumowi- 
cza etc).

Jak to dziwnie w głowie takiego Młodoczecha 
mieszają się wszystkie pojęcia! Solidarność Pola
ków wynika ztąd, że stanowimy naród odrębny. We
dług tej samej analogii Rusinom galicyjskim zalecać 
przecież można tylko utrzymanie łączności z Rusi
nami po za kordonem, ale nie z Rosyanami, którzy 
tworzą inny naród.

Gdybyśmy, ulegając mglistym prądom słowiań
skim, zamiast utrzymywać solidarność i odrębność pol
ską przyznawali się do Rosyi, niktby nas nie mógł wy
stawiać jako wzór narodu, który mimo najtrudniej
szych okoliczności żyje. Prawda, że Rusini języko
wo są bardziój zbliżeni do Rosyan, niż którykolwiek 
inny naród słowiański. Ale właśnie dla tego tem 
bardziój są zobowiązani opierać się energicznie swe
mu pochłonięciu przez Rosyą. Młodoczesi o tem nie 
chcą słyszeć i ciągle wmawiają w Rusinów, że są 
oni Rosyanami, gdy przecież Rusini muszą lepiój od 
swych mentorów prazkich wiedzieć czem byli, są i 
być chcą?

Wprawdzie „Narodni listy“ dalój zapewniają, 
że p. Vaszaty teorye posła Barwińskiego zbił prostą 
uwagą, że klub posłów rusińtkich w Radzie państwa 
nazywa się klubem „ruskim.“ Ale i to znowu jest 
tendencyjne qui pro quo. Moskale, których państwo 
powstało po za granicami ruskiemi, w okolicach za- 

kalych przez plemiona turańskie, per nefas
przywłaszczyli sobie nazwę Rusów, których to na
zwa nie stała się legalną dla tego, że ją biorą za 
dobrą monetę Młodoczesi i że cenzura warszawskie 
nasze dzienniki zmusza używać tój nazwy. Jeżeli 
więc klub posłów rusińskich używa tytułu „ruskie-‘ 
go“, to przeciwstawia jemu wyraz rosyjski (albo mo
skiewski) a wcale nie chce tem oznaczyć owój soli
darności z Rosyanami, którą w Rusinów wznawiają 
Młodoczesi.

Jak wiadomo, pomimo mowy dr. Vaszatego, 
część posłów młodoczeskich głosowała za kolejami 
pndolskiemi. W praktyce nie ma to żadnego zna
czenia, bo los tego projektu rządowego nie zależał 
bynajmniój od głosów tuzina Młodoczechów.

Przy tój sposobności muszę znowu sprostować 
błąd, który ciągle wałęsa się po lamach dziennikar
skich. Jeżeli czytamy czasem, że Koło polskie 
przed 2 laty było sprzymierzone z Czechami a te
raz — o zgrozo! — nie łączy się z Młodoczechami, 
to na prawdę Koło polskie od roku 1879 do 1890 
pozostawało w sojuszu z klubem staroceeskim i też 
zawsze jest gotowe porozumieć się z takim klubem, 
gdyby powrócił do rady gąństwa; ale nigdy nie było 
żadnego sojuszu Koła polskiego z Młodoczechami, 
których stanowisko tak na polu polityki we
wnętrznej, jako też zagranicznój, wszelki sojusz 
czyni niemożliwym.

My wiemy doskonale, że systematyczne wy
wody „Narodnich listów“ wierniej, niż jakie poufne 
oświadczenie którego z „umiarkowanych“ Młodo
czechów, wyrażają rzeczywiste przekonanie i dą
żności stronnictwa, stworzonego i kierowanego sa-



■owładnie przez p. Jdiosza Grapa. DI* tego tei 
■ojona Koł* z takiem stronnictwem nigdy ani

■owy nie było. '

Beparljeja podattói prowincjonalnych
na rok 1892/93

na poszczególne obwody miejskie i powiaty W. Ks. P.

Oznaczona suma podatków państwowych, s’u- 
Hcjch w myśl §§ 106, 107 ordynacyi prowincyo- 
nalnéj z dnia 29 czerwca 1875 i 22 marca 1881

podatków prowincyonalnych wynosi 
-8?8-918 msrek 98 teD- Repartowanych ma być 

813 000 m., a wtęc 13,4991 albo okrągło 13,50 prc. 
preliminowanych podatków państwowych, przypada 
wtem na 1 m. okrągło 13,5 fen. Z caléj samy 
podatków prowincyonalnych 853,000 in. przypada na 
instytncye komunikacyjne okrągło 240,464 m.

,?**Lart?WłlDy na powiaty podatek państwowy 
na rok 1892/8 wynosi:

A. Obwód rejencyjny poznański.
I) Powiat Odolanowski «4 908,39 m., powiat 

ma zatem do złożeni* okrągło 8782 m.
. Międzyehodzki 77.376,69 a., powiat ma za- 

tóm do złożenia 10.446 m.
8) Babimojski 130.242,92 m., powiat ma zatém 

do złożenia 18,392 m.
4) Wachowski 104.081,48 m., powiat ma zatém 

do złożenia 14 043 m.
5) Gostyński 117.829,52 m., powiat ma zatóm 

do złożenia 15,906 m.
6) Grodziski 120.721,56 m., powiat ma zatóm 

do złożenia 16.296 m.
7) Jarociński 109 945,80 w., powiat ma zatóm 

do złożenia 14 842 m.
8) Kępiński 85,165,71 m., powiat ma zatóm do 

złożenia 11.497 m.
9) Kościański 186 729,64 m., powiat ma zatóm 

do płaoema 18.457 m.
10) Koźmiński .84 215,20 m., powiat ma zatóm 

do płacenia 11.368 m.
II) Krotoszyński 137.985,58 m., powiat ma za

tóm złożenia 18.620 m.
12) Leszczyński 164.548,95 m., powiat ma za

tóm do złożenia 22.212 m.
18) Międzyrzecki 140.085,24 m., powiat ma'za- 

tóm do złożenia 18 910 nr-
14) Nowotomyski 88.911,88 m., powiat ma 

zatóm do złożenia 12.002 m.
15) Obornicki 163.498,04 m., powiat ma zatóm 

do złożenia 22.071 ro.
16) Ostrowski 104.549,65 m., powiat ma zatóm 

do złożenia 14.113 m.
17) Pleszewski 83 315,63 m., powiat ma zatóm 

do złożenia 11.112 m.
18) Poznański wschodni 121.647,64 m., powiat 

ma zatóm do złożenia 16 421 m.
19) Poznański zachodni 99.490,86 m., powiat 

ma zatóm do złożenia 13.431 m.
.. i?ia8t? Poznań 770.272,92 m., powiat ma 

zatóm do złożenia 103 980 m.
21) Rawicki 186.732,3 m,, powiat ma zatóm 

do złożenia 25.207 m.
22) Bzamotuski 177.002,80 m., powiat ma za

tóm do złożenia 23.894 m.
23) Ostrzeszowski 53.398,80 m., powiat ma za

tóm do złożenia 7208 m.
24) Śmigielski 79,042,18 m., powiat ma zatóm 

do złożenia 10.670 m.
25) 8remski 143.638,90 m., powiat mazatómdo 

złożeni* 19.390 m.
26) Sredzki 180.223,72 m., powiat ma zatóm do 

złożenia 24.329 m.
.. 2?) Skwierzyński 74.730,63 m, powiat ma za
tóm do złożenia 10.088 m.
- > ^8) Wrzesiński 107.869 m., powiat ma zatóm
do złożenia 14 562 m.

Razem 3.913.056,56 m., powiaty mają zatóm 
do złożenia okrągło 528.228 marek.

B. Obwód rejencyjny bydgoski.
1) Miasto Bydgoszcz 369 426,66 m„ miasto ma 

zatóm do złożenia okrągło 49.870 m.

(18)

MASKA.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez

Kazimierza Rojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 70.) >

Przez kilka dni następnych nie mógł się zbli
żyć do ideału swych marzeń, widocznie Stefania 
anikała go, ale zaczerwienione oczy od płaczu, 
tęskne spojrzenie, jakaś . melancholia w glosie, 
wszystko to dodawało otuchy rozkochanemu; był 
prawie pewien, że go kocha i że wnet przyjdzie 
chwila, iż wyzna mu to cichym głosem, tuląc głowę 
do jego piersi. Marząc tak, był nieskończenie szczę
śliwy !

Tymczasem stało się inaczój.
Nadszedł nieszczęsny dzień, obfity w wypadki, 

jakiś można powiedzieć fatalistyczny, bo chyba jedno 
piekło jest zdolne tak pokierować sprawami, aby 
uderzyły w biedną pierś wszystkie naraz, bezlitośnie, 
szyderczo, prawdziwie po szatańska.

Wybierali się właśnie we trójkę na kaczki 
nad Strumienisko. Henryk i Maryan robili naboje 
w gościnnym pokoju na dole, żywo zajęci tą czyn
nością, — on wymknął się cichaczem z pokoju, 
przeszedł korytarz i po małych schodkach dostał się 
do parku. Po ce tam szedł, łatwo zrozumieć: z tój 
strony ogrodu mógł spojrzeć w okna pokojów Ste
fami... a nuż ją ujrzy źa firanką?... Ujrzał ją rze
czywiście, ale nie w oknie, tylko w głębi ogrodu 
obok altany z książką w ręku. Sama była, jakby 
wyszła umyślnie, wbrew zwyczajowi o tak wczesnój 
godzinie, ażeby dać mu możność pomówienia z sobą 
bez świadków.

Zbliżył się więc i przemówił jak umiał naj- 
spokojniój:

2) Powiat Bydgoski 211.569,04 m., powiat ma 
zatóm do złożenia 28.560 m.

3) Czarnkowski 111.570,50 m., powiat ma za
tóm do złożeni* 15.061 m.

4) Wieluński 86.272,25 m., powiat ma zatóm 
do złożenia 11.646 m.

5) Gnieźoieński 166.122,09 m., powiat ma za
tóm do złożenia 22.425 m.

6) Inowrocławski 294 357,86 m., powiat ma 
zatóm do złożenia 39.736 m.

7) Chodzieżski 201.956,02 m., powiat ma za
tóm do złożenia 27.262 m.

8) Mogilnicki 124.748,96 m., powiat ma zatóm 
do złożenia 16.840 m.

9) Szubiński 138.864,88 m., powiat ma zatóm 
do złożenia 18.746 m.

10) Strzeliński 142.756,53 m., powiat ma za- 
lóm do złożenia 19 271 m.

11) Wyrzyski 236.038,32 m., powiat ma zatóm 
do złożenia 31.868 m.

12) Witkowski 67 657 m., powiat ma zatóm do 
złożenia 9133 m.

13) Wągrowiecki 149.503,46 m., powiat ma 
zatóm do złożenia 20 182 m.

14) Żaiński 105.022,25 ul., powiat ma zatóm 
do złożenia 14.177 m.

Razem 2.405.862,42 m., powiaty mają zatóm 
do złożenia okrągło 842.772 m.

Razem cała prowineya poznańska 6.318.918,98 
m., powiaty mają do złożenia 853,000 w.

W oprawie
powszechnej wystawy tajovéj ve Lwewie r. 1894.

l/wów, 27 «arca.
Udział naszych instytucyi naukowych w po- 

wszechnćj wystawie krajowój zapowiada się impo
nująco. Dyrekcya wystawy otrzymała właśnie od 
szanownego rektora krakowskiój Almae matris 
pismo, oświadczające, iż Uniwersytet Jagielloński 
pragnie gorąco wziąć udział w wystawie roku 1894, 
„ażeby przypomnieć cywilizacyjne zasługi tój naj- 
starszój szkoły polskiój, tudzież stwierdzić jój postęp 
w ostatniój epoce odrodzenia, w ciężkich warunkach 
zdobyty...“ Szczegółowy program udziału Uniwer
sytetu w wystawie ułożyła już podobno komisya 
w tym celu wybrana.

Akademia Umiejętności, zaznaczamy to z żywą 
radością, nie usuwa się też od współudziału. Za
mierza ona wystawio komplet swoich publikacyi 
(około 400 tomów), oraz z przedstawieniami gra- 
ncznen i, wykazującymi, o ile dotąd spełnić zdołała 
główne swoje zadanie, polegające na badaniu rzeczy 
polskich; dołączony będzie także obraz graficzny 
stosunków Akademii z instytucyami naukowemi 
w kraju i zagranicą. Wreszcie wystawić zamyśla 
Akademia w oddziale ruchu wydawniczego obraz 
statystyczno-graficzny piśmiennictwa polskiego w 
ostatnich stu latach (1795-1893). Jest to przed
sięwzięcie rzeczywiście olbrzymie świetnój instytucyi 
naszój zaszczyt przynoszące!

Zarząd Towarzystwa pedagogicznego oświad
czy! także gotowość urządzenia międzynąrodowój 
grupy środków naukowych (w dziale szkół ludo
wych). Będzie to zaś dlań tem łatwiejszem, iż po- 
mieniony zarząd postanowił obecnie przy -zakupić 
się mającym domu nauczycielskim założyć Muzeum 
pedagogiczne w połączeniu z nieustającą międzyna
rodową wystawą środków naukowych.

KORESPONDENCYE.---->*<----
Berlin, 27 marca.

(Spór w .'prawie dostaw? bydła. — Wcielenie przedmieść. 
Ahlwardt.)

(Ż) Spór komisyonerów i rzeźników tutejszych 
0 ,^ar?Vwe dfli trwa dalój. Prezydyum policyi ber- 
lińskiój rozporządziło, aby stósownie do wniosku 
handlarzy targi odbywały się w środę i sobotę, lecz 
zastrzegło sobie, że dekret ten będzie miał defini
tywny walor dopiero wtenczas, jeżeli władze miej
skie nań się zgodzą. W tych dniach zajęły się tą

Panno Stefanio... jakże się cieszę, że widzę 
panią samą; winna mi pani odpowiedź, którój go
rączkowo oczekuję.

— Jaką odpowiedź? — zapytała, udając wiel
kie zdziwienie.

Ton jój nie był wcale obiecującym i zbił Ro
mana nieco z tropu.

Zdobył się jednak jeszcze raz na krok sta
nowczy i zapytał powtórnie:

— Odpowiedź, na moje... na moje... ach, pani 
wie bardzo dobrze, o co pytam.

— Odpowiedź da panu pan Maryan — od
parła swobodnie, wesoło, niemal złośliwie, poczem 
zaśmiała się i odeszła do zaniku, nie zważając wcale 
na osłupienie Romana.

Nie, nie była to już owa Stefania „pod 
żadnym warunkiem“ - ale inna, jakaś odpychająca.

Wrócił do gościnneęo pokoju, przerzucił strzelbę 
przez plecy i wyszedł z Henrykiem i Maryanem 
na polowanie, bez poczucia tego, co czyni i dokąd 
idzie. W drodze nic się nie odzywał, nawet 
nie słuchał, co tamci mówili; spuściwszy oczy 
w dół, zastanawiał się nad usłyszanemi przed chwilą 
słowami.

Ćwierć mili za Grójcem rzeczka, rozdzieliwszy 
się w dwa ramiona, otoczyła niemi kawał ziemi 
i utworzyła w ten sposób wyspę, za którą połączyła 
się znowu w jedno wspólne koryto. Wyspę i brzegi 
leniwo płynącój rzeki pokrywały szuwary trzcinowe 
i ostre, twarde sitowie; gdzieniegdzie dostrzedz 
można było samotne wierzby, nad wodą pochylone, 
gdzieniegdzie pobłyskiwaiy obszerniejsze płaty wody 
stojącój, ciepłój, zgniłój, pokrytój rdzawemi plamami 
spłókanego torfu, okrągłemi liśćmi lilii wodnych, 
mchów, wodorostów i pokrzywek wijących się pod 
powierzchnią, w splątanych cieńkich nitkach, po 
których snuły się setki żab, głowaczy, owadów, 
muszek i wężów wodnych. Jest to najmilsze sie
dlisko dzikich kaczek. Lud prosty, jeżeli kąpie 
się w tych wodach, to tylko na najczystszych miej
scach przy brzegu, a zawsze żegna się nim wejdzie 
do wody, jest bowiem wkorzenione przekonanie,

sprawą magistrat i reprezentacya miejska. Z roz
praw wyłoniło się atoli przekonanie, że dla miasta 
liczącego 1,700,000 mieszkańców, nie raz lub dwa 
razy w tygodniu, lecz codzień targi na dworcu by
dlęcym (Viebhof) odbywać się winny, aby mieszkań
com w pożądany sposób mięsa dostarczać. Ogra
niczenie targów na niektóre termina nie zgadza się 
zdaniem władz municypalnych z potrzebami stolicy. 
Tym sposobem biene sprawa obrót nieprzewidziany 
przez nikogo, a dla komisyonerów niepożądany. 
Rztźuicy zacierają ręce z radości i, by szanse wy- 
granój tem bardziój wzmocnić, założyli o własnych 
środkach bank bydlęcy, za pośrednictwem którego 
z pominięciem komisyonerów w towar zaopatrywać 
się będą. Komisyonerzy natomiast pocieszają się 
tem, że bank długa nie wytrzyma i liczą nadto na 
trwałą opiekę ze strony prezydyum policyi. Tym
czasem spór ma ten skutek, że komisyonerzy po
nieśli dotychczas straty, wynoszące setki tysięcy 
marek. W środę i sobotę mało kto od nich co ku
puje. Obecnie stoi na dworcu już od dość dawnego 
czasu 2000 sztuk bydła rogatego, 1000 wieprzy 
i 700 skopów. Rzeźnicy twierdzą, że, jeżeli zna
cznych tych zapasów żywego inwentarza, na jednym 
punkcie zgromadzonego, do środy się nie uprzątuie, 
łatwo wybuchnie między zwierzętami zaiaza pyska 
i racic na wielką skalę. Weterynarze podobno 
obaw tych nie podzielają.

Berlin otoczony jest do koła mnóstwem przed
mieść i wsi (Vororte) zabudowanych w ten spo
sób, że zewnętiznie niczem nie okazują swój 
odrębuości. Sprawił to naturalny ich rozrost, tu
dzież równoczesny wzrost Berliua. Patrząc na nie, 
truduo poznać, że stanowią same w sobie osobne 
całości. Wyglądem swym wzbudzają muiemanie, 
że są nieodłącznemi częściami Berlina. Skutkiem 
tego władze municypalne stolicy zajęte są obecnie 
kwestyą, czyby nie należało miejscowości tych wcie
lić do miasta. Układy toczą się na dobre i nie 
podlega wątpliwości, że zlanie wkrótce nastąpi. Tym 
sposobem ludność stolicy Niemiec podniesie się zta- 
cznie i zbliży do 2 milionów. Do miejscowości, ma
jących być włączonemi do Berliua, należą: Rumels- 
burg, Tempelhof, część Charlottenburga itd. .

Zaznaczyć jednak wypada, że gorączka budo
wlana, którój po roku 1871 Berlin nagły swój wzrost 
zawdzięcza, wod pewnego czasu stygnie. Dowodem 
tego cyfry. W roku 1889 udzielono 3117 konsen- 
sów budowlanych, w r. 1890 jeszcze 2557, w roku 
1891 tylko 2328, a w r. 1892 już tylko 1837.

Słynny Ahlwardt zapowiedział na przeszłą so
botę wiec w sprawie genezy funduszu inwalidów, 
lecz polieya odmówiła mn pozwolenia ze względów 
formalnych. Ahlwardt nie dał atoli za wygraną i 
ogłosił, że dziś wieczorem odbędzie się w tejże sa- 
mój materyi wiec na sali BuggeDhagena. Na zgro
madzeniu tem ma p. Ahlwardt wystąpić z rzekome- 
mi dowodami odnośnie do twierdzeń swych, wypo
wiedzianych na ten temat w parlamencie.

iW 1 e m c y.
* Berlin, 27 marca. O wizycie cesarza w 

Rzymie i Watykanie rozszerzają niejednokrotnie 
fałszywe wieści, które potem dementować trzeba. 
Korespondent rzymski do „Germanii“ pisze, że Wa
tykan co do etykiety nie robił żadnych trudności i 
że ta kwestya w pierwszym dniu po przyjeździe ce
sarskim uregulowaną będzie. Dzień wizyty w Wa
tykanie jeszcze nie oznaczony. Cesarz wysyła do 
Rzymu własne ekwipaże i 30 koni w celu ich uży
cia przy złożeniu wizyty Ojcu św.

— Ostatecznie postanowiono, że przyję
cie pielgrzymki niemieckiój w Rzymie przez Ojoa 
św. ma się odbyć już dnia 15 kwietnia. Ztąd wy
jazd o dzień jeden nawet ma być przyspieszonym.

— J. Eminencya ks. Kardynał-Arcybiskup 
dr. Krementz, który w piątek przybył do Berlina 
i zamieszkał w Hotel Royal, celebrował w sobotę 
i niedzielę w kaplicy lazaretu św. Jadwigi. W nie
dzielę o godz. 1 był ks. Kardynał u cesarza na 
audyencyi, następnie u cesarzowój w zamku króle
wskim. Ekwipaż galowy cesarski zajechał po ks. 
Kardynała do hotelu. Po audyencyi spożył dostoj
nik kościelny z cesarską parą śniadanie, a wieczo
rem o godzinie 10 udał się z powrotem do Kolonii.

— Kanonik kapituły wrocławskiój, ks. dr,

że między sitowiem i w splotach pokrzywek kryja 
się topielcy, którzy każdego śmiałka, który w giąt 
się zapuszcza, chwytają za nogi i ciągną za sobą 
w głębinę.

Gdy trzój myśliwi zbliżyli się do brzegu tyci 
topielisk i stawków, Henryk wydobył myśliwską świ 
stawkę i gwizuął na niój głośno, miał to być znal 
dla chłopaka dworskiego, czekającego zwykle w ten 
miejscu z łódką. Chłopak nie nadchodził.

— Łotr, śpi gdzieś pewnie w trawie — za 
wołał Henryk i pobiegł ku kopicy siana, w prze 
konaniu, że tam przewodnika odnajdzie. Roman 
korzystając z chwilowój nieobecności młodego Czar 
nomińskiego, podszedł ku Maryanowi i zapytał:

— Czy masz mi może co do powiedzenia?
Pytanie, brzmiące dość dziwacznie, było tal 

postawione, że na nie mógł odpowiedzieć tylko ten 
kto rzeczywiście miał coś ważnego do powiedzenia 
Warwicz zawahał się chwilę, ale wnet wpatrują« 
się bystro w oczy Romana, jakby go chcial wpierw 
siłą wzroku pokonać, nim uderzy słowem, — odpo 
wiedział:

— Ah8, wiem o co ci chodzi... Otóż, przyja 
cielu, bez długiego wstępu oświadczę ci, że wdałel 
się w nieswoją sprawę; panna Stefania od kilkudn 
jest moją narzeczoną... i to ci kazała powiedzieć

Myślalby kto może, że Roman zgrzytnął na. ti 
zębami, że przeszył szczęśliwego rywala wzrokien 
podobnym do błyskawic, że chciał się na niego rzn 
cić i zdusić go jak zbrodniarza? Gdzie tam! uśmie 
chnął się słodko cierpkim uśmiechem i odrzekł naj 
spokojniój w świecie:

— Dziękuję ei za wiadomość, — poczem zwró 
cił się do Henryka i zapytał tonem zdradzającyn 
wielkie zajęcie się polowaniem:

— A co, jest?
— Jest — odrzekł: — a to nicpoń! mówiłee 

że spał. Zaraz tu nadpłynie. Teraz, moi panowie 
plan na dziś taki: Roman pójdzie tym brzegiem 
Maryan wyspą, a ja płynę w łódce środkiem, Reki 
zostaje z Romanem na tój stronie, Lady pójdzie : 
Maryanem na tamtą. Zgoda?

’‘ranz przyjmowany był 21 bm. w dfutszćj /udyen- 
:yi prywatnój u Ojca św., który mimo trudów ubie- 
'łych tygodni cieszy się najlepszem zdrowiem.

— J. Em. ks. K a r d y n a ł dr. Kopp powró- 
:ił 23 ba. z podróży berlińskiój do swój rezydeneyi 
»rocławskiój. Następnego dnia wyświęcił w kaplic, 
ilumnatu 40 alumnów na dyakonów. Na cześć ks. 
Kardynała ma być urządzoną 6 kwietnia uczta z 
idziatem wysokich urzędników. Do komitetu urzą. 
Izającego należą książę Hatzfeldt-Trachenberg, hr. 
Ballestrem i dr. Forsch.

— Konfereneya reprezentantów krajo- 
wych urzędów zabezpieczenia i instytucyi zabezpie- 
izenia na przypadek kalectwa i na starość, zwołana 
lo Berliua przez główny urząd zabezpieczeń Rzesz, 
rozpoczęła dziś swe obrady w gmachu parlamenta 
pod laską prezydenta dr. Bölikera. Stawiło się 60 
uczestników. Na porządku dziennym jest 11 przed
miotów, między innemi dostawienie atestów lekar
skich, policzenie słabości macierzyńskiój za czas cho
roby, objęcie kuracji, zniszczenie kart kwitowych 
opatrzonych markami zabezpieczenia, budowa mie- 
szkań robotniczych ze środków zakładowych, sposób 
ściągania składek.

— Korespondent paryski do berlińskiego 
„Tageblattu", Brandes, został z Paryża ua rozkaz 
ministra spraw wewuętrznych wydalony i to z po
wodu umieszczonej w „Tageblacie“ wiadomości, że 
owym tajemniczym odbiorcą czeku w skandalu pa- 
uamskim, którego Audrieux ozuaczył znakiem X, 
jest syn Carnota, co w Paryżu natychmiast zdemento
wano. „Beri. Tageblatt“ twierdzi, że Brandes ma 
tej wiadomości nie przesłał.

— Krawiec D o w e, znany wynalazca pan
cerzy, których kule karabinowe nie przebijają, chcial 
podobno sprzedać swój wynalazek kanclerzowi Ca- 
priviemu za 3 miliony marek. Kauclerz żądał czasa 
do namysłu. Redakcya „Figata“ zgłaszała się dwa 
razy telegraficznie do wynalazcy z prośbą o infor- 
macye, ale bez skutku.

— Minister oświat, oświadczył swą 
gotowość, jak donosi „Nordd. Allg. Ztg.“, do popie
rania usiłowań w celu zakładania szkół publicznych 
w diasporze katolickiéj. O ile gminy me są zobo- 
wiązane do zakładania szkól, gotów jest minister 
popierać urządzenie osobnych katolickich związków 
szkólnych, jeżeli cel ten ze względu na liczbę dzieci 
szkólnych i możność podatkowania ojców rodzin bez 
nadmiernego obciążania funduszów państwowych, 
będących do dyspozycyi, może być osiągniętym. 
Stósownie do okoliczności zgodził się minister na 
dodatek państwowy aż do wysokości pensyi nauczy- 
cielskiój, pobieranój w gotówce.

Telog/irctrrry.
Paryż, 27 marca. Senat wybrał na swego 

prezesa Challemela-Lacoura 172 głosami.
Paryż, 27 marca. „Eclair“ dowiaduje się, 

że wydalenie korespondenta berlińskiego „Tage
blattu“ zostało ohwilowo zawieszone.

Paryż, 27 marca. Jenerał Dodds telegrafuje, 
że organizacya Dahomeju postępuje w normalnym 
biegu naprzód i że cała ludność na południe od 
bagien Lama została uspokojoną. Położenie w Abo- 
mej nie uległo żadnój zmianie. Z wojskowych wy
padków zaznacza jenerał Dodds tylko zburzenie 
pewnój wsi przez rekogDOseyjne wojsko z Kotopy 
i rozbrojenie oddziału tuziemców. Król Behanzin nie 
zdoła postarać się o środki do życia dla swoich 
zwolenników. Przywódzcy szczepów na północ od 
Dahomeju okazali przyjazne usposobienie względem 
jenerała Doddsa, Wobec obecnćj pory deszczowśj 
stan zdrowotny wojska jest zadowalający.

Londyn, 27 marca. Izba gmin. Na dzisiej
szym posiedzeniu zapowiedział Gladstone, że po 
ukończeniu feryi, dnia 6 kwietnia, Izba gmin przed- 
sięweźmie natychmiast drugie czytanie bilu homerule. 
(Oklaski na ławach ministeryalnych, oraz na ławach 
Irlandczyków.) — Następnie Balfour zaczął moty
wować swoje wotum nagany.

Londyn, 28 marca. Izba gmin odrzuciła 319 
głosami przeciwko 272 wotum nagany Balfoura. Na 
ławach ministeryalnych rozległy się głośne oklaski.

Londyn, 26 marca. Pod przewodnictwem 
Gladstona odbyło się tn dzisiaj zebranie stronnictwa

— Zgoda — odparł Maryan, wstępując do łó
dki. — Zaczekaj więc, niechaj mnie wpierw na 
tamtą stronę przewiezie... Lady, hop!

Za chwilę postępo vali równomiernie Urmin i 
Warwicz po obu stronach rzeki, środkiem płynął w 
łódce Henryk. Psy buszowały po szuwarach uieco 
przodem. Od czasu do czasu porywała się z krzy
kiem dzika kaczka, uderzała ciężko skrzydłami po 
szuwarach, wznosiła się nieco po nad nie, i w tój 
chwili, błysk, huk... i kaczka, opuściwszy lotki, 
spadała niby kula w wodę.

— Jest! — wołał ten, który brał ją na ceł
Roman nie zdejmował wcale strzelby z plech*- 

Był to może jedyny szczegół, wskazujący ciężU 
walkę, jaką w duszy staczał.

W ten sposób szli może z pół godziny. G^J 
już prawie dochodzili do drugiego ramienia rzeki i 
znaleźli się nad obszerniejszem od innych jeziorkiem, 
nagiej prawie z pod nóg Romana zrywa się olbrzy®1 
kaczor z siną, lśniącą głową.

— Pilnuj! — wola Henryk ze środka stawo, 
a równocześnie widząc, że Roman nieprzygotowany, 
składa się sam i strzela z odległości co najmaiej 
ośmdziesięciu kroków. Kaczor zawinął młynka w P°" 
wietrzu. Na strzał tuż za pleeyma Henryka zrywa 
się całe stado cyranek. Henryk wstaje w łódce, 
skręca się bokiem, strzela do stadka z drugiej lofy, 
traci równowagę, łapie nogami, kołysze się, i wtem- 
woda się roztwiera, kłębi, i nie widać już nic wię- 
cój, tylko łódź odwróconą dnem do góry. Za chwilę 
wynurzyli się obaj z wody: Henryk i przewoźnik. 
Przewoźnik, lepszy pływak, nie troszcząc się o p*' 
nicza, zdąża z trudnością do brzegu. Henryk pra; 
cuje ramionami z wytężeniem i stara się dopłyną0 
do łódki, oddalonćj o kilkanaście kroków od nieg°; 
Z początku płynie dobrze, ale raptem z pozycy1 
leżąeój przechodzi w stojącą, zanurza się głębiej, bije 
rękoma po wodzie i woła:

— Ratujcie!
(Ciąg dalszy nastąpi.)



liberalnego. Gladstone mówił o środkach, za pomocą 
których mógłby rząd pozyskać więcój wolności 
w Izbie gmin do załatwienia miuisteryalńych proje
któw. Gladstone skarżył się na obstrukcją opozycyi, 
która tamoje załatwienie rządowych projektów. 
W końcu podnosił Gladstone, ża odczuwa już od 
dłuższego czasu niedogodność, która ztąd wynika dla 
itronnietwa liberalnego, iż człowiek w jego wieku 
jest kierownikiem. Mógł on pozostać na tóm stano
wisku dzięki szczerój pomocy, którój mu udzielają 
jego koledzy. Obawia się on, te siły jego nieba
wem się wyczerpią, będzie jednak, dopóki siły star
czą, nie szczędził usiłowań, aby spełnić swoje obo
wiązki.

Carogrótl, 27 marca. Królowa Natalia zło
żyła sułtanowi w obecności wielkiego wezyra wizytę, 
na którą sułtan zaraz odpowiedział. Odwiedziny 
miały bardzo serdeczny charakter. Sułtan ubolewał, 
że nie może królowy zaprosić na obiad z powodu 
święta Ramazanu i udzielił jój wielki order brylan
towy Szefakat. Królowa będzie dzisiaj na bankie
cie u wielkiego wezyra, a jutro będzie obiadowała 
u rosyjskiego ambasadora Nelidowa.

Wiedeń, 27 marca. „Polit. Corresp.“ donoszą 
z Białogrodu, że król serbski Aleksauder, podzię
kował telegraficznie sułtanowi za serdeczne przyjęcie 
jego matki, królowej Natalii.

Rowy Jork, 27 marca. „New-York-Herald“ 
donosi z Rio Grandę do Sul, że wojako rządowe 
bombarduje mia-to Bagó z sąsiednich pagórków. 
Skoro przybędzie zasiłek, wtedy zostanie przedsię
wzięty ogólny napad na inHurgentów.

zamknęła działalność Towarzystwa na zewnątrz 
roku »»biegłym.

W dniu 21 stycznia obchodziło Towarzystwo 
dwudziestą rocznicę swego istnienia wieczorkiem na 
sali hotelu „Victoria“. Z tego Bamego powodu dwa 
dni przedtem odbyło się nabożeństwo w kościele 
farnym na intencyą dalszego rozwoju Towarzystwa.

Rachuuek kasy przedstawia się jak następuje: 
Dochód

Remanent z rokn 1891/92 743,42 m
Z składek członków 803,50
Z uiaówki 659,15
Z Wianków 167,80 s
Z obchodu Mickiewicza 362,05 r
Z strzeluley 6,60
Nadzwjczajue dochody 280,00 ■

Razem 2,822,52 E.
Rozchód

Koszta majówki 304.65 m
„ Wianków 607,05
„ strzelnicy 34,05
„ obchodu Mickiewicza 344,30 a
„ garderoby 106,20
„ biblioteki 29,10 a

Pensya woaaego 142,00 „
Nadzwyczajue wydatki 306.96

> •* Razem 1,874,80 tn.
R i 1 a u s :

Dochód wynosi 2822,52 m.
Rozchód 1874,80

Walne zebranie

Atcjcnarynszów Banin Zwiaztn SpOłft Zaroblowych
zagaił dziś po godzinie 11 na sali hotelu Francuz 
kiego przewodniczący w Radzie nadzorczój p. Szant 
belan Cegielski, wskazując, że bank pracował ku 
zadowoleniu, czego dowodzi rozwój i rozrost we 
wszystkich pozycyacb. Że depozyt» nie są tak 
wielkie, temu winne owe krachy banków niemieckich, 
adopóki panika nie minie, publiczność zawsze wycofuje 
depozytu. Następnie temu winien i nizki kurs pa
pierów. Ale liczba depozytaryuszów się zwiększa, 
tak że pod tym względem skarżyć się nie można 
Mimo wzrostu i rozwoju banku, Rada nie przyznaje 
więkazój dywidendy, jak po inne lata, zwłaszcza, że 
zysk jest mniejszy, jak to sprawozdanie wykazuje. 
Przemówienie zakończył p. Szambelan uwagą, że 
społeczeństwo nasze w poważnój części deponuje 
swe kapitały w obcych instytucyach z obawy, aby 
s ę rodacy o tern się nie dowiedzieli. Również i po
trzebujący pieniędzy obawiają się, aby nie uważano, 
iż są w biedzie. Ale niezawodnie te obawy miną, a spo
łeczeństwo poweźmie większe zaufanie do instytucyi 
polskich, które pod tak ścisłą stoją kontrolą, a dys 
krecyi nie zdradzają. Dodał nadto pan Szam
belan, ogólną uwagę na niektóre organa polskie, 
które zaczepiają banki nasze i osoby, — czego się 
w innych organach obcych nie dzieje — tam na 
krytykę są walne zebrania.

Wykazawszy, że walne zebranie zwohue zo
stało legalnie, przystąpił p. Szambelan, którego prze
wodniczącym zebrania wybrauo, do odczytania lisi ów 
resp. telegramów, uniewinniających uiepizybycie 
ks. Patrona Wawrzyniaka, członków rady nadzorczój 
p. Braunka i ks. radzcy Koteckiego.

Na porządek obrad zgodzono się.
Następnie dyrektor p. dr. Kusztelan przystąpił 

do objaśnienia cyfr obrotu ogólnego w r. 1892.
Na podstawie tego rachunku przedstawił na

stępnie p. dyrektor rachunek zysków i strat oraz bi 
lans za r. 1892.

W dyskusyi zabrał głos p. Kozłowski. Odpo
wiadali p. dyrektor dr. Kusztelan i przewodniczący.

Przystąpiono następnie do punktu 2 porządku 
obrad — do sprawozdania Rady nadzorczój, wzglę 
dnie komisyi rewizyjnój, znanój już z oddrukowane 
go wczoraj sprawozdania Banku.

Ponieważ nikt głosu nie zabrał, przystąpiono 
do następnego punktu porządku obrad : potwierdzę 
ma rachunku zysków i strat, względnie pokwitowania 
zarządu na wniosek Rady nadzorczój.

Po udzieleniu przepisanych statutami kwot 
(5 prc. do fanduszu rezerwowego, 4 prc dywidendy) 
zgodzono się na proponowany podział reszty, tak że 
bank dał za rok ubiegły 6 prc. dywidendy.

Zgromadzeni przyjęli rachunek zysków i strat 
wskutek czego udzielono Zarządowi na wniosek 
Rady nadzorczój jednomyślnie pokwitowania.

Nr. 4 porządku obrad: Wybór pięciu członków 
Rady nadzorczój.

Ponieważ delegatów Patrońatu Spółek przyjęto, 
przeto przystąpiono do wyboru dwóch ustępujących 
członków z Rady nadzorczój.

Występują obecnie pp. Braunek i Głębocki.
Oddano 14 kat teczek reprezentujących 129 

głosów.
Wybrani zostali ponownie większością głosów 

pp. mecenas Głębocki i Braunek na następujące 
trzy lata.

W końcu udzielono zezwolenia na przelanie 
akcyi na nowych nabywców, poczem przewodniczą
cy zebranie soiwował.

Protokół prowadził p. radze» Szaman.

Remaneut 948,22 m.
Biblioteka składa się z 750 dzieł w 974 to

mach i przedstawia wartość okol» 3000 marek; re- 
kwizyta teatralne, oraz garderoba przedstawiają 
wartość 2000 m.

Na odbytem w d. 24 marca rb. walnem zebraniu 
wybrauo nowy zarząd* w którego skład wchodzą 
pp. A. Andruszewski jako prezes, Czesław Foerster 
jako wiceprezes, Władysław Leclejewicz jako sekre
tarz, Karol Skoraczewski jako skarbnik, Trzeciako
wski I jako bibliotekarz, Tnszewski III jako kon
serwator, Ziętkiowicz i Piasecki jako radni.

Poznań, 27 marca 1898. *.
Zarząd Towarzystwa „Stella*.

Andruszewski, Kopczyński,
prezes. sekretarz.

HLronliŁa 
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna. 

Poznań, wtorek 28 marca

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król mianował dotychcza
sowego dyrektora progimnazjum świeckiego dr. Gronau 
dyrektorem gimnazyalnym, a ministerstwo poruczyło mu 
dyrektoryat w Kwidzynie.

Towarzystwa i Spółki.

* Sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
„Stella“ w Poznaniu na czas od 1 kwietnia 1892 
do 1 kwietnia 1893 roku.

Towarzystwo liczyło z końcem marca roku ze
szłego 92 członków — w roku obecnym wstąpiło 
nowych członków 32, ubyło zaś przez śmierć lub 
wystąpienie 7 członków, tak, że obecna liczba człon
ków wynosi 117. Walnych zebrań odbyto 4, zarząd 
zaś na 38 posiedzeniach częściowo także z komisyami 
załatwiał sprawy Towarzystwa.

Na pokrycie kosztów obchodu „Wianków“ 
urządziło Towarzystwo w pierwsze święto Zielonych 
Świątek zabawę w ogrodzie Gthlena. W dniu 23 
czerwca odbyła się — jak zwykle — uroczystość 
świętojańska. Dnia 17 lipca urządzili członkowie 
wycieczkę do jeziora Góreckiego, 21 sierpnia do 
Bolechowa, a 25 września do Gniezna.

Uroczystość na cześć Adama Mickiewicza, 
urządzona w końcu listopada w Teatrze polskim,

doczesny w Berlinie w sobole, dala 25 b. w., przeżywszy
lat 52. R- i. p.

* Śrem. W niedziele rano zgorzała t< fabryka ey- 
gar Passe; ogień zajął i sąsiednią stajnią .Tarczyńskiego, 
która również zgorzała. Nadto uszkodzony nastał d.m 
koszykarza Etlm&nna.

* Inowrocław. W sobotę zakradii się złodzieje di 
tutejszego koś ioła św. Mikołaja i zabrali 3—400 marek 
a nadto kilka kosztownych praodasbtńw. Dotychczas nie 
natrafiono na ślad złodziei

* Krotoszyn. Tutejszy komisarz obwodowy Hoff
mann, przeuiesiuBy zo.tał z dniem i kwietnia do Sza
motał; w jego miejsce przychodzi komisarz Bitimsl z Ostrowa.

* Kcynia. Majętność rycerska Ilobie-zewko ma być 
dnia 22 kwietnia r. b. o godzinie 10 na mbjseu sprze
dana. Obszar wynosi 414 hkt.

* Ostrów. Do tutejszego gimnazynm uczęszczało 
na dnia 1 łntego r. b. 359 uczniów i to 181 katolików, 
112 ewangelików i 06 żydów. Do szkoły przygoto
wawczej uczęszczało 7 uczniów : 4 katolików, 2 ewange
lików i 1 żyd — 184 z Ostrowa, 182 zamiejscowych.

* Toruń. W sobotę przyjechało na dworzec tntej- 
ezy około 500 ;chłopów niemieckich wypędzonych przez 
rząd moskiewiki z gnbernli ektterynosławskićj. Wygnańcy 
ci ndają się do Ameryki.

* Chełmińska dyecezyl. Najnowszy uaaier „Orę
downika kościelnego“ dla dyec»zyi /bełmióskiój zawiera 
między innemi co następuje:

„Przewielebnemu Dncbowleństwn, jako też wier
nym Mojój dyecezył podaję do wiadomości, że Jego 
Świątobliwość Papież Leon XIII z powodo prze- 
słanój z 20,359 marek wynoszącśj składki na zloty 
jnbilensz blsknpi, Mni» i prześwletnśj Kspitnle ka 
tedralnój, Jako toż całemu Dnchowieńntwn i Wier 
nym powłerzocój Mi dyecezyl pod dniem 22 lntego 
b. • Apostolskiego błogosławieństwa w szczególny 
sposób udzielił. O treści tego doniesienia mają 
wierni, z kazalnic., w niedzielę po odebraniu tegoż 
w stósowny sposób być uwiadomieni.

Pelplin, 6 marca 1893.

* Teatr polski w Poznaniu. W niedzielę dnia 2 
kwietnia krotochwila ze śpiewami: „Ulica marszał
kowska.“

W poniedziałek obraz dramatyczny ze śpiewami i mu
zyką przez Załęgę : „Kiliński.“

We wtorek komedya Bałuckiego: ,Flirt.“
W środę komedya Binmenthala: „Isflnenza prowin

cyonalna.“
Ceny zniżona.
* W seminsryum naszem dnehownem odbywają się 

w tych*dniach egzamina. Egzamin abitnryencki odbył 
się 24 b.m,; udział w nim brało i złożyło 14 abitnryentów: 
Bogdański, Cichowski Jnli&n, Cichowski Lndwik, Czer
wiński, Echanst, Jezierski, Kay-iewicz, Klemt, Klinke, 
Roepke, Stelter, Świderski, Wawrzyniak i Zach; wszyscy 
złożyli, z tych pięciu enm laude. Dnia 27 i 28 egza
minowani byli alnir.ni 3 i 4 sem strn; pierwszy zaś i 
drogi semestr odbywa tylko prywatne colloqnia. — Na 
wszystkich egzaminach jest obecnym Najprzewielebniejszy 
ks. Arcypasterz.

* Donoszą nam z Knjaw, że ksiądz lic. Leonard 
Glabisz, proboszcz w Mnrzynnie, mianowany został przez 
Najprzewielebuiejszego księdza Arcyp&sferza w miejsce 
księdza dziekana Gantkowskiego, który się przeniósł n: 
probostwo do Ryszewka, dziekanem dekanatu gniewków 
skiego. Nie wątpimy, że wiadomość U ucieszy licznych 
przyjaciół i znajomych czcigodnego ks. Glabisza, któremu 
i Rsdakcya naszego pisma pozwala sobie z powodu tego 
odznaczenia złożyć najserdeczniejsze powinszowanie.

* W ubiegłą sobotę urządzoną została dla członków 
Katolickiego Towarzystwa Rzemieślników Polskich 
w Poznaniu wspólna spowiedź w kościele farnym. Słn 
chano od godz. pół do 8 do l/«ll wieez. W niedzielę odpra
wił wicepatron Towarzystwa ks. Beisert o godz. 7 mszą 
św. na intencyą Towarzystwa, którój wysłuchali członko
wie z chorągwią i światłem Wspaniale się przedstawiały 
dłngie szeregi od wielkiego ołtarza począwszy aż do głó 
wnych drzwi wchodowych. Do wspólnéj komunii 
świętij przystąpiło podczas mszy świętój około 
180 członków. Dobrą otuchą przejęci byli wszyscy pa 
trzący na ten obraz jplidarności i jednomyślności, dającój 
też siłę we wszystkich wspólnych przedsięwzięciach na ze
wnątrz, którój w naszych niespokojnych czasach tak bar 
dzo potrzeba.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiój pod
wyższono pensyą pierwszego burmistrza p. Wittinga 
10,500 m, na 12,00 m oraz przyjęto normę służby pen- 
syi dla komorników i słng miejskich. Wysokość podatku 
komunalnego oznaczono na 805,850 m., tak że wynosić 
będzie 186 proc, podatku państwowego t. j. o 22 proc 
więcój, aniżeli w rokn poprzedzającym, - Zresztą zała
twiono się z całym etatem.

* W sobotę po południu odbyło się na sali posie
dzeń rady miejskiej premiowanie wiernych słng żeńskich, 
do których po niemiecku przemówił przewodniczący stówa 
rzyszenia, wyższy nauczyciel gimnazyalny Matschky, a po 
polsku pan mecenas Woliński. 11 służących otrzymało 
premie po raz pierwszy, a '43 po raz drugi. Pierwszy raz 
premiowane otrzymały książeczkę oszczędności na 15 mk 
i osobne dyplomy

* Ciągnienie czwartój klasy 188 loteryi pruskiój 
odbędzie się w dniach od 6 do 24 maja. Losy odnowić 
należy do 2 maja godziny 6 wieczorem.

J- S. p. Eleonora z Szolców Wekendorffowa; żona 
tajnego wyższego , radzcy finansów Józefa Wekendorffa, 
primo voto pułkownikowa Messoud-Bey, zakończyła żywot

Biskup chełmiński, 
t LEON “

mianowany ksiądz wi- 
pod Gdańskiem. Wi

oeutnii lata pracowała ona w Towarzystwie 
które zostało założone* za staraniem ka. Patrona Wa- 
arrzyniaki dnia 19 marca 1889 r„ ale przed jego -aalo- 
żeniem, i- p. Otolia K&rpiń ka. wraa ze zmarłym probo
szczem Menzlem, zajmowała eię jat wzpólnenu «łamr nbo-

mi a, ta, niosąc im pomoe, wedle moiaoTCi. w j j 
osobie straciliśmy bardzo czynną i gorliwą przewodni
czkę zarządu, a łatwy i serdeczny przystęp, który uboga 
ladność miała do niój dał jój słuszne miano „pośredniczki 
nbogieb.“ .. „ ....

Na tern wspomnieniu o ś. p. Otolu Karpinzkiój, 
kończymy to skromne sprawozdanie Tow. Pań miłosier
dzia miasta naszego, z tern przekonaniem, że rok bieżą
cy nie ujmie gorliwości w działania około dobra ubogich

nieazczęśliwyth. 

Biskupim kapelanem został 
kary Adolf Wegner te Szotlandu 
karyosz tumski i administrator parafii pelplińskiój, ksiądz 
Jan Polachowski, mianowany administratorem parafii w Li 
nowie pod Radzynem, otrzymał zlecenie tymczasowego za 
stępstwa proboszcza chorego w Kici nic,

* Biskupiec na Warmii. Zebrawszy tyle pieniędzy, 
ile potrzeba dla jednój osoby na podróż do Rzymn, I030 
wano 22 b. m. Los padł na księdza kapelana Woywoda, 
który więc udział weźmie w pielgrzymce do Rzymn na 
uczczenie Ojca św.

* Stolica Apostolska a Stany Zjednoczone. Ciało
dyplomatyczne Stolicy Apostolskiój składa się z trzech ka- 
tegoryi przedstawicieli: nnneynszów, internnncyuszów i po 
słów nadzwyczajnych, wreszcie charges d’affaires. Nnn 
cyusze są akredytowani przy rządach Francy i, Anstryi, 
Hiszpanii, Bawaryi i Portugalii. Internnncyusz rezyduje 
przy rządzie holenderskim (a tytuł ten noszą także cza 
sowo nnneynsze, którzy otrzymali kapelusze kardynalskie

pozostają jeszcze parę miesięcy na swóm stanowisku) 
Rzeczypospolite południowo-amerykańskie : Kolumbia, Equa
tor, Boliwia i Peru mają tylko delegatów apostolskich 
stopnin posłów nadzwyczajnych. Jak wiadomo, przed kil 
koma tygodniami msgr. Sotelli został mianowany delega 
tern apostolskim na 8tany Zjednoczone i otrzymał stopień 
charge d'affaires i posła nadzwyczajnego Stolicy Apo 
stolskiój przy rządzie waszyngtońskim. Nominaeya ta 
sprawiła wielkie wrażenie, gdyż Kościół katolicki w Ame 
ryce pólnocnój liczy aż 13 prowincyi metropolitalnych 
Ważność tego stanowiska dyplomatycznego podniesioną zo 
stała przez nominacyą audytora i sekretarza, które to 
urzędy istnieją tylko przy nnncyatnrze paryzkiój, wiedeń 
skiój i madryckiój. Audytorem w Waszyngtonie miano 
wał Ojciec św. msgr. Ibaretti, który jako wyższy nrzę 
dnik Propagandy jest szczególnie obeznanym ze sprawami 
Kościoła amerykańskiego; sekretarzem został msgr. Papi 
obaj mówią biegle po fraucuzku, po angielsku i po nie 
mitekn. Na wieść o utworzeniu delegacyi apostolskiój 
Ameryce, pewien bogaty Amerykanin ofiarował Stolicy Apo 
stolskiój wspaniały pałac w Waszyngtonie, na pomieszczę 
nir jój miayi dyplomatycznój

* Kalsndarz. Jutro, w środę dnia 29 marca św
Enstazy, •

Wschód słońca o godzinie 6 minut 43. Zachód o go 
dżinie 6 minut 28.

* Ze Śremu. W ubiegłym rokn podane było do 
dzienników krótkie spaawozdanie z działalności Towarzy 
stwa Pań miłosierdzia w mieście naszem. Dzisiaj żarnie 
rzamy to samo uczynić, aby dać dowód, że Towarzystwo 
zawsze pracuje i nie da się wyprzedzić innym miasteczkom 
naszój dzielnicy. Dzieje wspierania ubogich nie mogą 
przedstawiać faktów zbyt ciekawych. Wszędzie ta sama 
bieda, wszędzie te same potrzeby ubogich. Towarzystwo 
zaś nasze rozporządza małemi tylko fandnszami. Dochód 
tegoroczny wynosił 1665 m. a rozchód 1664 m. Aby 

ten skrdmny fundusz zgromadzić, trzeba było nie tylko 
naszem miasteczka rozwinąć agitacyą, ale i po za niem 

pukać do serc miłosiernych. Zarząd Tow. urządził lote- 
ryą fantową, która kilkaset marek przyniosła. Zawdzię
czamy ten dochód ofiarności niestrudzonój znacznój liczby 
osób z bliższój i dalszój okolicy. Serdeczne zatem „Bóg 
zapłać“ składamy wszystkim dobroczyńcom, a na s»m<m 
czele p. Mańkowskiej z Brodnicy, która co fok znacznem 
i chętnem wsparciem zasila kasę ubogich. Towarzystwo 
nasze składa się z 70 osób, a zarząd z ks. Patronem 
Wawrzyniakiem, jako dyrektorem, odbywa posiedzenia ty
godniowe, zastanawiając się kogo? i o ile? wspierać. 
Przedewszystkiem uwzględnia sieroty, dzieci opuszczone 
i ubogich ciężko chorych. Tym ostatnim Siostry Elżbie
tanki bieżą czynnie z pomocą i z uznanem przez nas 
wszystkich poświęceniem. Mimo niewystarczających środ
ków pieniężnych, blizko 100 dzieci z okazyi „Gwiazdki“ 
zostało obdarzonych potrzebnemi ubraniami na zimę. Zbie
rana w mieście naszem na ten cel składka przyniosła 
206 m. Z uznaniem powiedzieć należy, że nikt się od 
niój nie uchylał. Uroczystość gwiazdkowa miała jak 
zwykle serdeczną cechę. Choinka udekorowana i oświe 
eona, stoły z&lożone podarkami, przemówienie ks. dyrektora 
do dziatwy, wreszcie wspólna modlitwa za dobrodziejów, 
zostawiły zapewne w sercach dzieci jak najmilsze wspo 
sinienie.

Rozdawanie chleha, ryżu, mleka i zupy dla cho 
rych odbywało się stale, również jednorazowe i miesię
czne wsparcia pieniężne. W tych uczynkach miłosier 
nych dawała Towarzystwu piękny przykład ś. p. Otolia 
Karpińska. Straciliśmy w niój wice-prezesową. Przez

SS k 1 li <1 li i.
Na Czytelni« Ludowe. N. N. « F- 50 fen.

Uwn litem i anjiijmt.
Do członków Straiy ów. Wojciech^.

Szanownym członkom Straty św. Wojciecha 
donosimy «przejmie, że rocantk 1892 niebawem wyj
dzie z druku i że jak tuszymy wszyscy z nieg« bę
dą zadowoleni. , L

Po objęciu wydawnictwa wydrukowaliśmy ta 
rok 1889 „Historyą Kościoła powszechnego“ o trzech 
tomikach, dzieło oryginalnie napisane, obejmujące w 
65 życiorysach całokształt historyi Kościoła św.

W r. 1890 wydaliśmy dzieło: „Ojców naszych 
Wiara św.“ przerobione z franeuzkiego i upiększone, 
pociągająeemi przykładami z historyi ojczysłój.

Dodaliśmy oryginalnie napisany „Żywot Ojca 
św. Leona XIII“ i po raz pierwszy z manuskryptu 
wydane dziełko księcia Alberta Radziwiłła z 17 
wieku p. t. ,,Eul< giuiurn albo Chwalenie Najśw. Maryt 
Panny.“

Za r. 1891 wydaliśmy św. Alfonsa Ltguorego 
„Przygotowanie na śmierć“ dzieło wielkićj wartości 
i w porządku duchowym nadzwyczaj cenne, z którego 
Czytelnicy wiele korzystać mogą.

Za rok 1892 postanowiliśmy wydać dzieło i 
przeszłego wieku ks. Jaroszewicza, reformaty p. t.:

Matka świętych Poloka, 
którego przedruk uważamy za nader pożyteczny a 
nawet konieczny. ... *

Dzieło księdza Jaroszewicza obejmuje cztery 
grube tomy, zawiera na każdy dzień roku żywot 
albo świętego, albo świątobliwego Polaka. Mamy 
tam żywoty św. Wojciecha, św. Stanisława, św. Ja
cka, św. Czesława, św. Stanisława Kostki, św. Jana 
Kantego itd., a obok nich żywoty częścią świątobli
wych, błogosławionych i w zapachu świętości zga
słych Polaków i Polek. Czfem tylko droga Ojczy
zna nasza jaśniała przed Panem, czóm się odzna
czała w świątobliwości, zacności, pokucie, ostrości 
żywota, w glębokiój wierze, pokorze, zaparciu się sa
mego siebie, to wszystko pobożny autor zebrał w je
den prześliczny wieniec, woniejący przed Panem za
pachem cnót przedziwnych, a tóm droższych dla ka
żdego Polaka, że swojski, że rodzimy, że polski.

Znajdziesz tam życiorysy Polaków wszelkiego 
stanu, zawodu, bo w szerokiój Ojczyźnie naszój ja
śniały przedziwne cnoty pod purpurą królewską, przy 
buławie betmańskiój, pod hetmańskim karmazynem, 
duchowną suknią, zakonnym habitem, mieszczańską 
kapotą, chłopską siermięgą. Wszyscy znajdujemy 
tam przepyszny wzór do naśladowania, pociągający 
przykład, zachętę — aby cnoty Ojców nie gasły 
w narodzie naszym, aby polscy synowie i córy szli 
pięknemi śladami Ojców.

Piękny, prosty styl ks. Jaroszewicza ma w sobie 
coś pociągającego, a wzniosłość przedmiotu nęci ku 
dalszemu poznawaniu duchowych dziejów ojczystych.

Ponieważ niepodobna jest wydać całego dzieła 
od razu jako jeden rocznik Straży św. Wojciecha, 
przeto wydajemy je w dwóch znacznych tomach we 
formacie Straży, każdy po 40 arkuszy.

Tom pierwszy za rok 1892 obejmujący miesiące 
od stycznia do czerwca, wyjdzie zaraz po Wielka
nocy; tom drugi obejmujący resztę dzieła, wyjdzie 
jako rocznik Straży 1893 na końcu roku bieżącego.

Mamy nadzieję, że Czcigodne Duchowieństwo 
poprze usiłowania Wydawnictwa Straży tak za rok 
1892 jak i za rok bieżący, i zasilać nas zechce 
zbieraniem prenumeraty.

Każdy rocznik kosztuje z osobna 1 m. 75 r. 
wraz z przesyłką. . , v «

Prenumeratę należy przesyłać do Drukarni 
Kuryera Poznańskiego w Poznaniu.

Strzelno, w marcu 1893.
Ks. dr. A. Kantecki,

Wydawca Straży św. Wojciech*.

Telegram giełdowy.
Berlin, 28 marca 1888 rokn. (Kura* końcowe.)

Knrz z dnia 
Pszenloa stale, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyta stałej, 
na kwiecień-mąj 
ca czerwiec-lipiec 
OlóJ rzep spok. 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdż. 
Okowita stałej, 
eksportowa . 
na kwiecień-maj 
na czcrw.-.ipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
spożywcza. . 
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp 

. „ «poż

160 75 
163 25

130 75
131 75

50
51 30

36 80
34 40
35 30
35 70
36 -

55 50

144 60

28

151 26 
151

131 26 
136 26

fl 10

35 70
34 70
35 50
35 9t
36 20

55 40

144 26

0.M» o, im
o.ooc

Niem,
Conaol. 4°/o 
Consol.
Pora. 4°/n 1- zazt. 
Ponn. 3l/ł°/o 1zas- 
Pozn. listy rent- 
Poznań, oblig. . 
Anstr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
PoL. 6n/0 lis. zas. 
Pola. Iikw.li8.zas. 
Węg.4% renta zł. 
Węg.S^/o . pap,

25
87 40

107 00 
101 26 
102 60 
97 80 

103 20 
86 80 

168 85 
82 80 

215 - 
101 40 
87 40 
65 30 
97 80 
84 20

Anstr. kred, akcye, 192 10
Lombardy 
Di8conto com.

Usposobienie:
słabo.

61 70 
196 70

27
87 80

107 00
101 25
102 30
97 76

103 10
96 90

188 40
82 70

215 - 
101 30
67 10
65 40
97 60
83 90

192 10
62 -

196 -

Szczecin, 28 marca 1893 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenloa niezm.J 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niezm. J 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdź.

27 28

150 - 
152 -

128 — 
180 -

150 50
151 5-

127 50 
129

51 25 
51 25

51 25 
51 25

Okowita stale.
w miejscu eksport 
na kwiecień-maj 
na sierp.-wrześ.

Petroleum >
w miejscu . . .

27

34 40
33 10
34 90

9 55

28

34 60 
33 25
35 -

9 55



V

Mft na SM śi. 'Wojciecha
na rok 1892 złożyli:

83) Ks. proboszcz Lemież z Sadek.
84) Ks. proboszcz Depczyński z Popowa.
85) Ks. proboszcz Hertmanowski z Rąbinia.
86) Ks. Kandulski z Inowrocławia.

Przedpłatę w ilości 1,50 m., z przesyłką ksią
żek 1,75 m. przyjmuje

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

* Na ordynacyą gmin wiejskich złożyli 
przedpłatę w ilości 2 marek:
5) Ks. proboszcz Gładysz z Star. Gostynia.
6) Ks. proboszcz Hertmanowski z Rąbinia.

FFzyfeyiS de Feznanla.
Poznań, 27 marca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ksiądz Krieger 
z Kaszczora, Parnszewski z Obndna, Modelski z żo
ną z Królestwa Polskiego, ordynat hr. Taczanowski 
z Taczanowa, Kosiewicz i Miklaszewski z Lipska, 
Opieliński z Pleszewa, pani Hauser z córką z Ostro
wa, Schneider z Kamienicy.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w marcu

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

27. Po połnd. 2
27. Wiecz. 9
28. Rano 7

768,0
763,9
761,4

PłnZ. umiar. 
ZPłnZ. słaby
Z. umiar,

pogodnie 
pogodnie 
pół peg.1)

+ 6,8 
+ 2,2 
+ 0,4

ł) Rano mgła.
Dnia 27 marca maximum ciepła -4- 7.8° Cel. 

» - 27 . minimum „ — 84° »

JStcira. zpo'vcrletirsBeu
Dnia 27 marca 1808 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e, Baro
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cela.

Mulaghmore . 767 Hłn.Pln.W. 5 mgła 6
Aberdeen . . 772 W. 5 zachm. 5
Chrystiansund 772 Z.Płd.Z. 7 mgła 3
Kopenhaga1) . 774 Pid.Z, 1 bez chmur 0
Sztokholm 769 Z.Płd.Z. 4 pochmurno 1
Haparanda 754 Z. 4 pochmurno 5
Petersburg 764 Z. 1 pół zachm. —8
Moskwa . . 764 Płn.Płn.Z. 1 zachm. —9
Kork. Quenst. 766 Płn.PinZ. 1 pogodnie 7
Cherbourg 763 W.Płn.W. 3 zachm. 7
Helder . . 769 W.PłdW. 4 pochmurno 4
Sylt . . . 773 W.Płd.W. 2 bez chmur 1
Hamburg 773 W. 1 bez chmur 1
Świnoujście8) . 774 Płd.Płd.W. 2 pogodnie 0
Nowyport 773 Płn. 1 pogodnie -1
Kłajpejda 772 Płn.Z. 4 pół sachm. —1
Paryż . . . 764 Płn.W. 1 Pół zacńm. 4
Monaster . . 769 W. 2 bez chmur 4
Karlsruhe 768 Płn.W. 3 pochmurno 3
Wiesbaden 769 PIn.W. 8 pogodnie. 3
Monachium 768 W. 5 bez chmur -1
Kamienica8) . 773 spokojnie. bez chmur 0
Berlin4). . . 774 W PId W. 3 bez chmur 0
Wiedeń . . 771 Płn. 2 bez chmur -2
Wrocław . . 773 W. 1 bez chmur —3
Ile d’Aix . . 760 w.Płd.w. a Ipogodnie i 6Nica. . . . 764 spokt jnie. pół zachm 9
Tryest . . 767 w. a ¡bez chmur 1 &

Mglisto. a) Nocą śron. 8) Śron. 4) Nocą śron.

FABRYKA
papierosów i tureckich £ytuni
(1093)

I. F. J. KOMENDZINSKI W DREŹNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 27 marea : (60-ta) 68,70 
mrk. (70-ta) 33,00 mrk. 

Postanowienia
miejskiéj

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj
wyż

naj- naj-
niż. ! wyż 
Ml F. M

średni lekki towar

yz
|F.

naj-
niż.
M|F.

naj-
wyż.

F.

na,-
niż.

1".

Gopodarstwo, handel i przemysł.

(IST adLesłano.)
Fabryka jedwabi €1. Henneberga (c. k. dost. nadw.- 

w Znrychn rozsyła wprost do osób prywatnych: czarne, 
białe I kolorowe materye jedwabne począwszy od 75 fen. do 
M. 18,65 za metr — gładkie, w paski, w kratkę, w deseń da 
maszki etc. (około 24o różnych gatuuków w 2000 różnych kolo
rach, deseniach etc.) fr. i oclone. Próbki odwr. pocztą. (491)

(K) Poznań, 28 marca. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: stalój.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 62 60 m., 7o-ta 33,00 m., marca 
50-ta 52,60, 70-ta ¿3,00, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano ,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 52,60 m., 70-ta 33,00 m., kwiecień 
50-ta 52 60 m., 70-ta 33,00 mrk.

Bydgoszcz, 27 marca 1803.
Pszenica 135—142 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 108—116 mrk.
Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla bro

warów 129—138.
Owies 125—135 m.
Groch na paszę 120—130 m., wrzący 110—160 m.
Okowita 33,60 m.

Wrocław. 27 marca 1893 r.
Zyto (za 10uv funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —,— mrk., marzec 129,00 żąd., kwiecień- 
maj 131 żąd., maj-czerwiec 132,00 żąd:, czerwiec-lipiec 135,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —;— wypowiedziano —litr, upłyń, wypo
wiedzenie —,— m., na marzec (50-ta) 62,70 żąd., (70-ta) 33,00 
żąd., kwiecień-maj 33,20 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 28-go marca: żyto 
129,00 mrk., pszenica—,— mrk., owies 134,00 mrk., rzep —,— mrk. 
olćj rzepiowy 62,50 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60

Pszenica biała....................
Pszenica żółta.....................
Żyto ........
Jęczmień..............................
Owies...................................
Groch . . . . . • . .

14 8G 14 6v
14 70 14 50
12 30 12 50
14 90 14 20
fi 80 13 80
16 00 15 0(

14 :i0 1» 80 12
14 20 13 Î0 12
12 30 12 00 l!
13 20 12 80 12
U 2 13 0 12
14 0 14 00 13

80
70
80
10
50
GO

12
12
11
11
12
12

•40
20
50
40
00
00

Postanowienia 
komisyi handlowój.

Rzep............................. 100 klg.
Rzepik zimowy ... „ „
Siemię lniane ... „ „

TOWAR.
piękny I średni | pośledni

23 70 2 i 70 20 90
22 90 21 90 20 90
— — — -

Szczecin, 27 marca 1893.
Przenic a stale, za 1000 kilogr- w miejscu 144—148,0 

m., na kwiecitń-maj 150,0 pł., na czerwiec-lipiec 153,5 płc.
Żyto wyżój, za 1000 kilogr. w miejscu '23- 125,5 mrk., 

na kwiecień-maj 128,0 płc., na czerwiec lipiec 134,5 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 135—140 mrk. 
Okowita m. zm., za 10,100 litr.-prct. w miejscu bez

beczki 70-ta 34,4 płac., na marzec 70-ta 33,0 nom., sierpień- 
wrzesień 34,9 nom.

Hambnrg, 27 marca. — Okowita stalój, za marzec 
22% żąd., marzec-kwiecień 22% żąd., kwiecień-maj 22% Hd., 
maj-czerwiec 23% żąd. — K a wa good average Santos za ma
rzec 82%, za maj 81%, za wrzesień 80%, za grudzień 79%. 
Usposobienie: spok. Obrót 2500 miechów.

Magdebnrg, 27 marca. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 16,85, cukier ziam. exrl. 88% 15,90, cuk. ziar. excl. 
76% Rendem. —,—. Drugi piodnkt exc., 76% Rendem. 13,10. 
Usposobienie: stale, ff. Raflnida chlebowa 28,60, f. Rafinada 
chlebowa II —,—, mielona rt fln. z beczką 28,60, miel. Melis I 
z beczką 27,26. Stale. — (lukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za marzec 16,07% płc., 15,12% żąd., kwie
cień 15,12% płc., 15,15- żąd., maj 15,30- płac., 15,32% żąd. > 
czerwiec 15,40— płac., 15,42% żąd. Spok. Obrót tygodniowy ( 
w cukrze surowym —,— ctr.

fiönigl. Starien-fiymnasinm
zu. Posen..

Das neue Schuljahr beginnt Dienstag den 11. April.
Die Prüfung und Aufnahme neuer Schüler findet Sonnabend den 

8. April (für Einheimische) und Montag den 19. April (für Auswär
tige), an beiden.Tagen um 9 Uhr Vormitags statt.

Bei der Aufnahme sind Tauf- bezw. Geburtsschein, Impf- bezw. 
Wiederimpfungsschein und zutreffendenfalls das Abgangszeugnis der bis
her besuchten Schule vorzulegen. (1491)
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Ludwik Prochownik
(właściciele T. Jeâwabski i L. Siebmann)

MAGAZYN MODNYCH UBIORÓW MĘZKICH
założony -w r. 1811 

oraz pracownia wszelkiój garderoby dla Przew. Duchowieństwa poleca 
dla nowo wstępujących kandydatów św. Teologii do seminaryum duchownego

UPrzeprowadziłem się na Chwaliszewo
Dr. Broekere,

Sekundaryusz w oddziale chirurgicznym
szpitala SS. Miłosierdzia. (1493)

Mieszkam naprzeciwko apteki.

a $■©__
zgrabnego kroju po bardzo przystępnych cenach z dobrego i trwałego sukna.

{Główny dostawca seminaryum w Pelplinie.) (1483)
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Na trwałą i wieczną pamiątkę sławy narodowej!

W1ZSBWSI WODZÓW POLSKICH.
Wydawnictwo zeszytowe.

Obejmuje portrety wszystkich wodzów polskich, od najdawniejszych cza
sów aż do 1863 roKu. Portrety wykonane na pięknym, grubym papierze — 
mogą stanówić wielkie album, lub być oprawione w ramy na ścianę. Pod 
każdym portretem zamieszcza się dokładna 1 treściwa notatka historyczna 
o każdym wodzu. Całe wydawnictwo podzielone jest na serye. Pierwsza 
serya obejmuje 12 zeszytów, a każdy zeszyt 8 portretów. Zeszyty, 
poczynając od kwietnia b. r. wychodzić lędą eo miesiąc. Po ukończe
niu pierwszój seryi natychmiast zacznie wychodzić droga serya i tak 
dalój aż do zupełnego ukończenia. Na pierwszą serję ogłasza się pre
numeratę, która wynosi wraz z przesyłką: na 12 zeszytów 12 marek, na 
6 zeszytów 7 marek, na 3 zeszyty 4 marki. Wszyscy prenumeratowie 
czasopisma ilustrowanego Goniec 1 Iskra, wychodzącego trzy razy 
miesięcznie od lat szesnastu w Lwowie, posiadającego treść obfitą i wielce 
urozmaiconą, otrzymują „WIZERUNKI WODZÓW POL- 
»KICH“ za połową ceny prenumeraeyjnćj wyżój ozna
czonej. Prenumerata Gońca 1 Iskry z przesyłką wynosi rocznie: 16 marek, półrocznie 8 marek, kwartalnie 4 marki. Za piękne, dokła
dne i z największą starannością wykonanie portretów — Redakcja porę
cza i przyjmuje na siebie odpowiedzialność, a ze względu na ni-zwykły 
charakter, doniosłość wydawnictwa i znaczne koszta spodziewa się sztro- 
kiego poparcia całego ogółu polskiego. Wizerunki Wodzów Pol
skich będą ozdobą każdego domu polskiego I trwałą, a żywą pamiątką 
naszych rycerskich dziejów, poświęceń, chwały narodowej i zasług cywi
lizacyjnych. Prenumerować można w każdój chwili, uprasza się jednak 
o wczesne nadsełanie prenumeraty. Zeszytów na okaz nie poseła się nikomu. 
Prenumeratę tak na samo wydawnictwo Wizerunków Wodzów 
Polskich, jak i z prenumeratą Gońca i Iskry, podług wyżój ozna 
czonych cen, nadsełać należy najdogodniój przekazami pocztowymi pod adr.

Administracja „Gońca i Iskry“
ive Lwowie, ul. KrasMiuskiego l. 23.

Uwaga! Dotychczasowi prenumerator wie Gońca i Iskry pragnący od
bierać Wizerunki Wodzów Polskich, obowiązani są uiścić 
odpowiednią dopłatę. (14:8)

TmrzjstWBOttrtflZooloticziiy.
Karty wstępu mające ważność do 

31 marea 1893, nie uprawniają już 
po opływie tego dnia do odwie
dzania ogrodu. (1492)
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Bank Ziemski w Poznaniu, tn
(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.) 1

“BSEsffS?*' Pośredniczy w parcelacji, w urządza- “
niu włości rentowych, w kupnie i 

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich.
Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regnlacyi hipotek. (135)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ
wszy pod następującemi warunkami:

od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny jest za półrocznem wypo

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. 25aPZS|<l

Zaproszenie
do rychłego odnowienia przedpłaty

na Il-gi kwartał 1893
ja polsko-katoiieką gazetę

"Pielgrzym" z, .Krzyżem"
i „Przyjacielem Dzieci“

W kwietniu, maja 1 czer
wcu r. b. zamieścimy

w „Pielgrzymie“
oprócz (dokończenia) powieści .Mi
łością i pracą dochodzi się do celu* 
jeszcze w skróceniu treść arcydzieł 
piśmiennictwa polskiego rozpoczyna
jąc sprawozdaniem z najnowszój po
wieści ŁHenryka Sienkiewicza p. t: 
.Pójdźmy za nim“, (1453)

w „Krzyżu“
poleconym przez Zarząd Bractwa 
św. Izydora umieszczać będziemy 
oprócz dotychczasowych nauk moral
nych, pięknych powieści z życia i po
wieści z dziejów Polski, wierszy, za- 
gad:k, rad i wskazówek dla prze
mysłowców, jeszcze naukę moralną 
dla robotników i osobną dla mło
dzieży. Łaskawój pomocy pod tym 
względem przyrzekli udzielać nam 
Przewielebni XX. znani na polu pi- 
śmienictwa ludowego,
w „Przyjacielu Dzieci“ 

opowiadania, piosneczki, wierszyki 
i różne drobnostki — wszystko je
dnakże zachęcające do moralności, 
grzeczności i pilności.

.„Pielgrzym" razem z „Krzyżem“ 
i „Przyjacielem Dzieci“ kosztuje 
kwartalnie w ekspedycyi 1,20 mk., 
na poczcie 1,50 m., z przyniesieniem 
do domu 1,76 mrk.

Każda poczta przyjmuje prenu
meratę na „Pielgrzyma“ z temi 2 
dodatkami. Prosimy tylko żądać 
„Zeltnng Pielgrzym ans Pelplin 
Wpr. Żeltnngsllste polnisch II. 
Ablh. S. Nr. 66.

Redakcya Piegrzyma
w Pelplinie Wpr.

Fabryka Benedyktynki
likierów zdrowotnych i deserowych

B. KASPROWICZA
w CS-jttieźnie

poleca oprócz znanych i znakomitych nalewek., wódek, 
gorzkich, zdrowotnych i kremów najnowsze spe- 
cyalność jak (1130)

Koniak śliwkowy 
Jeremiówkę 
Przepalankę 
Żubrówkę

odznaczone dyplomami honorowemi, srebmemi i złotemi meda
lami na wszelkich obesłanych wystawach lecz nie na takich, 
które co chwilę za granicą lub za morzem urządzają towarzy
stwa kapitalistów, robiąc z wystaw proceder.

Odebrawszy co dopiero nowy trausport świeżejHERBATY
Z I 8 rchińskiej

polecam takową w rozmaitych gatunkach od M. 3,00 do 
M. 10,00 za funt. (1387).

Znane moje z dobroci i czystego smaku ,

prószę herbaciane
sprzedaję po M. 3,00 za funt.

Przy odbiorze pięciu funtów odpowiednie ceny hurtowne

A. Cichowicz.
POZNTAiŃ.

Ixxxpoxt ±a.ext>a/t3r_

teas

Na święta Wielkanocne

Szynki wędzone i peklowane,
Kiełbasy wędzone i świeże,

W PEKLÓWKI, ~©8
które poprzednio mikroskopijnie pod dozorem władzy rewidowane zostały, 

poleca skład mięsa (1487)
Stary Rynek, Jatka nr. 9, 10.

M. ZAKRZEWISZ.

Zakład rytowniczy

Stefana Balowa,
Poznań , ul. Wilhelm. 11,

poleca jako specyalność:
Żelaza do pieczenia hostyi 

i komunikantów, 
Pozłacanie, posrebrzanie i ni
klowanie aparatów kościel., 

Ołtarzowe obrazy z metalu, 
Zupełne odnawianie i rytowa- 
nie wypraw srebrnych jako i

alfenidowych. (1346) 
Wykonanie sumienne, Ceny tanie!

Drożdże
szczecińskie
zawsze świeże, poleca (1487)

J. N. Leitgeber.

-¿^d.oxsLO3rsc
Najświętszego Sakramentu

w czasie
Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa

przy Grobie Pańskim, w Wielki Piątek,
oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała,

Wydał
X. Witołd Olszewski,

wikaryusz przy kościele archikatedralnym w Poznaniu. 
Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 

oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego

w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.__________

Aparaty fotograficzne
<4 Sp. w Berlinie

(1405)
z najstarszćj fabryki Jana Sachsa 
poltca po cenach fabrycznych.

Ł. tfASFOWBKZ,
POZNAŃ, ULICA WILHELMOWSKA Nr. 11.

Nauki fotografii udzielam amatorom bezpłatnie i wy
konuję fotografie podług ich zdjęcia za bardzo umiarkowaną cenę.

Słodkie pomarańcze (messyńskie)
i soczyste cytryny

tuzin po 75 fen. poleca (1490)

FR DOMAGALSKI
Poznań, Szeroka nl 33.

Na nadchodzące święta
polecam rafinadę w głowach, mieloną i w kostkach po cenie 
fabrycznej, kawy surowe i palone, zawsze świeże w rozmaitych 
mięszankach, migdały, rodzenki duże, sultańskie i czarne, 
cykatę, oliwę najprzedniejszą, musztardę franc. i dyseld., ocet 
estragonowy, winny i francuzki, śliwki tur. i tranc., gruszki 
i jabłka całe i strugane, wszelkie gatunki owoców w słojkach 
i puszkach, jarzyny suszone i zaprawiane, prawdziwe mesyń- 
skie słodkie pomarańcze i soczyste cytryny, — wszelkie 
gatunki wódek, llkworów i nalewek, rumy, araki 
i koniaki na flaszkach i sądeczkach, — młodzie funtowe 
(1390) szczecińskie zawsze świeże.

. O-la/bisz,
Sw. Marciu

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bielaik wosku

TXT ZZxotoszsmie
poleca (1661)

a—WM

Nowości
w wełnie i jedwabiach
na porę obecną nadeszły i poleca po cenach mo

żliwie najtańszych (1406). F. Raczkowski,
Poznań, w Bazarze, ul. Nowa Nr. 8.
BHBF" Szwalnia moja przy ulicy Wiedeńskiej Nr. S, 

przyjmuje do roboty suknie i płaszcze tak z swego 
jak i z obcego materyafu-

Krój dogodny.
Próby wysyłam na żądanie.

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki Uskutecznia się odwrotnie i franco. ■_______

Dla cierpiących na liszaje
suche, wilgotne, liszaje i połączone 
z niemi nieznośne „ świerzbienie 
skóry“ leczy pod gwarancyą nawet 
u tych, którzy nigdzie nie znaleźli 
ulgi „Dr- Hebras Fiechtentod“. 
Sprowadzać można z St. Marien-Dro- 
gerle w Gdańsku. Breitg. nr. 10.

Za redakcyą odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Kamerdyner
człowiek starszy i spokojny, należy
cie obznajmiony ze wszystkiem co 
wchodzi w zakres czynności dobrego 
kamerdynera, na którego rzetelności 
i umiejętnoćci w prowadzeniu po
rządku polegać można, może znaleść 
zaraz miejsce za dobrem wynagro
dzeniem u kawalera, w domu ua 
wyższej stopie urządzonym. Pier
wszeństwo mają żonaci. Oferty za
raz z kopiami świadectw, adresem 
i fotografią składać należy w Eks
pedycyi Kuryera Poznańskiego 
pod lit. A. M 1481,

Przy zaliczce tylko 20,000 M.

2 kamienice
dobrze się rentujące w górnej 
części miasta do nabycia, y— 
Zabezp. ogn. 245,000. — Bliż. 
wiad. udzieli adw. 'Woliński 
w Poznaniu. (1484)

Gorzelnik
żonaty, liczący 37 lat, jeszcze bez
dzietny, jako pełnomocnik tutejszój 
gorzelni, obeznauy z wśzelkieml a- 
paratami, posiadający chlubne świa
dectwa, będący obecnie w mi»jscu 
nie wypowiedzianem szuka od 1 lipca 
rb, albo póżnićj innój posady u pol
skich Dziedzicó s, oferty uprasza sie 
pod adresą S. S. 38 post lagernd 
Prost pow. świeć (Shwetz.)
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